
WIARUS POLSKL
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaezenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 38 . Bochum, sobota, 7  kw ietnia 1894. Bok 4 .
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się  p r z y  M a l tk e s e r s t r a s s e  17a n a  dole . —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Jeszcze czas
zapisywać „ W ia r u s a  P o ls k ie g o "  na  I I  k w a r ta ł .  
Należy to  u c z y n ić  n ie zw ło c zn ie  bo inaczej  n ie 
możemy ręczyć ,  że k a ż d y  d o s ta n ie  p ie rw sz e  
numery w  b ieżącym  k w ar ta le .  S p o d z ie w a m y  
się zaś, że w sz y s c y  d o ty c h c z a so w i  nas i  
przyjaciele d o t r z y m a ją  n am  w ia ry  i je szcze  
wielu n o w y c h  n a m ó w ią  ab o n e n tó w .  Z y sk a ją  na 
tem n a jw ięc e j  sami, bo  im l iczn ie jszych  b ę ­
dziemy mieli a b o n e n tó w ,  te m  więcej b ęd z ie m y  
mogli p ism a  n a sz e  udo sk o n a lać .  K ie ru n e k  ich 
pozostanie bez  zm iany .  W  „ W ia r u s i e  P o lsk im "  
drukować b ęd z ie m y  w  p rzy sz ły m  k w a r ta le  b a r ­
dzo c iekaw e  p o w ieśc i  np. „D ziedz il ia ,  cu d o w n a  

I dziewica", „ K w ia t  p a p r o c i"  i inne.
P r z y r z e k ł  n am  też  ła s k a w ie  cenne  sw e  

współpracownictwo p rz e w ie le b n y  ks. S z a m b e la n  
lic. J a sk u lsk i ,  S ta r s z y  B r a c tw a  św . I z y d o r a  
w W . K s ię z tw ie  P o z n a ń s k ie m .  P r a c e  je g o  z a ­
czniemy z p o c z ą tk ie m  p rzy sz łeg o  m ies iąca  z a ­
mieszczać w  „ P o s ła ń c u "  (N a u ce  K ato l ick ie j) ,  

j W „ Z w ie rc ie d le"  d r u k o w a ć  b ę d z ie m y  i n a d a l  
przedewszystkiem  rz e c z y  n a ro d o w e ,  a s ta ra n ie m  
naszem będ z ie  w  m ia rę  p o p a rc ia  n a s z y c h  p r z y ­
jaciół „ Z w ie rc ia d ło "  p o w ię k s z y ć  i p rz y o z d o b ić  
obrazkami.

P ła c i  s ię  z a  „ W i a r u s a  P o ls k ie g o "  z „ P o ­
słańcem" (N a u k ą  K a to l ic k ą )  i „ Z w ie rc ia d łe m "  

i na cały  k w a r ta ł  n a  poczc ie  i u  l i s to w y ch  w ie j­
skich ty lko  1 m. 5 0  fen., a  z z p rz y n o s z e ­
niem do d o m u  25 fen. w ięcej .

N o w i  o k o n e n e i ,
którzy n am  n a d e sz lą  k w it  p o c z to w y  i d o k ła ­
dny sw ój a d re s  lub, zg ło sz ą  się do a jencyi,  
otrzymają b e z p ł a t n i e  p o c z ą te k  pow ieśc i  
pt.: „ C z a ro w n ic a " ,  o raz  „ P o s ła ń c a "  ( „ N a u k ę  
Katolicką") i „ Z w ie rc ia d ło "  od  p o c z ą tk u  roku  
1894.

Polacy na obczyźnie.

M W i e l e b n e m u  M

I Ojcu Wilhelmowi W
fi z  Dorsten, w
W P a s te r z o w i  lu d u  p o lsk iego  i f

^ s k ł a d a  z o k a z y i  J e g o  I m i e n i n  
W serd eczn e życzen ia

Redakcya „Wiarusa Pol.“ f f

Z R zym u.
D e p u ta c y a ,  z łożona  z ks ięc ia  M arc e le g o  

Czartoryskiego, h r .  S z e m b e k a ,  h r .  L u d w ik a  
dębickiego, p ro fe s o ra  K a ź m irz a  M o raw sk ie g o ,  
prezesa C h a m c a  i p. J a n a  M ycie lsk iego  z P o ­
le ca ,  u d a ła  się w  n iedzie lę  w ie lk an o c n ą  do 
kardynała  R am poll i ,  ce lem  u z y s k a n ia  a u d y e n -  
cyi u P a p ie ż a  d la  w szy s tk ich  P o la k ó w ,  b a w ią ­
cych w R zym ie ,  k tó rz y  p r a g n ą  w y ra z ić  O jcu  

w dz ięczność  z a  encyk likę  do B isk u p ó w  
Polskich. K s .  K a r d y n a ł  z d a ł  n a ty c h m ia s t  O jcu

św ię tem u  sp ra w ę ,  a  tenże ,  w idoczn ie  ucieszony , 
a u d y e n c y ę  w y z n a c z y ł  za raz  po P rz ew o d n ic y .  
N a s tę p n ie  u d a ła  się d e p u ta c y a  do K a r d y n a ła  
hr.  L e d ó c h o w sk ie g o ,  a b y  je m u  jeszcze  osobno 
z łożyć  czo łob itność .

K s .  k a r d y n a ł  L e d ó c h o w sk i ,  k tó ry  mimo 
roz l icznych  za jęć  uc iąż liw ego  sw eg o  s ta n o w isk a  
z n a jd u je  z a w sze  dość  czasu ,  a b y  z n a jw ię k sz ą  
ła sk a w o śc ią  p rz y jm o w a ć  z iom ków  i op iek o w ać  
się nimi, w y g lą d a  b a rd z o  d o b rze  i m im o z a ­
czę tego  ósm ego k rz y ż y k a  j e s t  z d ró w  i rześki.  
N ie  m a  w  R zym ie  b a rd z ie j  sz a n o w a n e g o  k a r ­
d y n a ła ,  a  z e w szą d  p o d n o sz ą  się g łosy ,  iż n o r  
wry d la  P r o p a g a n d y  ro z p o c z ą ł  się okres, o d k ą d  
on o b ją ł  je j  r z ą d y  i w ła s n ą  en e rg ią  sp o tę g o ­
w a ł  d z ia łan ie  o g arn ia jące j  św ia t  ca ły  in s ty tu -  
cyi. D u m n i  też b y ć  m ożem y i w dzięczni,  że 
z b y t  częs to  sp o n ie w ieran e  imię nasze  tu ta j  on 
cn o tą  sw ą  i za cnośc ią  t a k  w y so k o  podn iós ł  
i z t a k ą  g o d n o śc ią  k ra j  swój p rz e d s ta w ia  w o ­
bec  m ia s ta  i św ia ta .

Rcdąktorawi odpowiedzi Aicmu „W iar. 
PoL11, doręczono już akt, oskarżeni?. - • 
szczenią odezwy krakowskiego kopii:
Redaktor w  odpowiedzi zażąda) o.’.dai 
waż akt oskarżenia przypi*»!jv i odit-J..- . . . .
t a ' właściwości, iż jego ogłoszenia, zdaniem oskarżo­
nego, w interesie publicznym zaniechać należy.

Obcl iót l  K o ś c i u s z k o  ki  
w  G elsen k irch en .

O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę :
B rd c ia  R o d a c y !

P rz e ję c i  czcią  d la  T a d e u s z a  K ościuszk i,  
po s tan o w il i  P o la c y  z G e lsenk irchen  i okolicy, 
o b ch o d z ić  p a m ią tk ę  s tu le tn ie j  roczn icy ,  p rzez  
K o śc iu sz k ę  z łożone j na  R y n k u  k rak o w sk im  
przysięg i .

B ra c ia  R o d a c y  1 C a ły  n a ró d  po lsk i  d o ­
k ła d a  w sz y s tk ic h  sił,  a b y  dz ień  te n  godn ie  
uczcić. I  m y  tu  n a  obczyźn ie ,  choc iaż  da leko  
od o jczys tych  s tron ,  —  je d n a k o w o ż ,  j a k o  s y ­
no w ie  te g o  n a ro d u ,  k tó ry  K o śc iu szk o  ca łą  s iłą  
sw ej w zn ios łe j  d u sz y  um iłow ał.  J a k o  dzieci 
z ludu , d la  k tó reg o  w olnośc i  pośw ięc ił  K o śc iu ­
szko  ca łe  sw e  s iły  i m i e n i e :

p o s ta n o w il iśm y  dz ień  te n  g o d n ie  o b c h o ­
dzić ,  po  p ie rw sz e  a b y  d a ć  w y ra z y  nasze j  czci, 
j a k ą  p o s ia d a m y  d la  pam ięc i  K o śc iu szk i ,  po 
d rug ie ,  a b y  z a d o k u m e n to w a ć  d u c h a  p a t r y o t y -  
cznego , k tó ry  łą c z y  w szy s tk ich  P o la k ó w ,  gd z ie ­
k o lw ie k  b ą d ź  się oni zna jdu ją .  W  ty m  celu, 
g rono  P o la k ó w  z G elsenk irchen ,  Schalke ,  B r a u -  
b a u e rsc h a f t ,  R o t th a u s e n  i B u lm k e  w y b ra ło  
n iżej p o d p isa n y ch  ja k o  kom ite t ,  k tó re m u  p o le ­
cono p rz y g o to w a n ie  uroczystośc i .

K o m ite t  w y w ią z u ją c  się z po leconego  ao 
b ie  za d a n ia ,  p o s ta n o w ił  obchodz ić  u ro cz y s to ść  
p a m ią tk i  se tne j  roczn icy  złożonej p rzez  
K o śc iu szk ę  p rzys ięg i  n a  R y n k u  k rakow sk im , 
n a  dn iu  24go m a rc a  1791 ro k u  w  n a s tę p u ją c y  
s p o s ó b :

D n ia  1 5 -g o  k w ie tn ia  b. r. n ab o ż eń s tw em  
polsk im , odczy tam i,  śp iew am i,  k o n ce r tem , d e -  
ld a m ac y am i i p rze d s taw ie n ie m  ż y w y c h  o b r a ­
zów. P r o g r a m  da lszy  b ęd z ie  ozn a jm io n y  przez  
in se ra t .

O d z y w a m y  się w ięc  do w szy s tk ich  P o l a ­
k ó w  n a  obczyźn ie ,  ażeb y  kom u  ty lko  m o ż e -  
bne ,  r a c z y ł  w z ią ć  w  u roczys to śc i  udzia ł ;  z a ­
z nacza jąc ,  iż zw y ż k a ,  j a k a  zos tan ie ,  o b rocona  
b ęd z ie  n a  po lsk ich  te o lo g ó w  z W e s tfa l i i .  N a  
p o k ry c ie  ko sz tó w  p o b ie ra n e  będz ie  35 fenygów  
w stę p n eg o ,  za  co k a ż d y  o t rz y m a  d arm o  ja k o

p am ią tk ę  śliczny ob raz  p rz e d s ta w ia ją c y  G ło ­
w ack ieg o .  K o śc iuszkę  i K ilińsk iego  w  w ie lko ­
ści 21 i 33 cm. K o b ie ty  m a ją  w s tę p  wolny.

K o m ite t uroczystości K ościuszkow skiej:
J .  W i lk o w s k i  z R o t th au se n ,  J .  P o sp iec h  z B r a u -  
b a u e rsc h a f t ,  St.  K o ch o w ic z  z Schalke.  A. B e -  
szczyńsk i z G elsenk irchen ,  S zczep .  S tock i z 
R o t th au se n ,  F r .  S c h o t te k  z B ulm ke, St.  C ie­
s ielski z G elsenk irchen ,  A . M ichalew icz  z G e l ­
senkirchen , B. W i lk o w sk i  z G e lsen k irch e n ,  M . 
W a le n c ia k  z G e lsenk irchen ,  L . K w a ś n ic a  z 
Schalke ,  A. C he łm ińsk i z B ulm ke, W a l .  T a j -  
k o w sk i  z H iillen, Iv. D e k e r t  z R o t th a u se n ,  M.

N a s k r ę t  z R o t th a u se n .
A nnen. D n ia  8 - g o  m a rc a  br. poćh  a -  

l iśm y cz łonka  T o w a r z y s tw a  św. B a rb a r y  _ ,r-
c ina  D ub ick iego ,  k tó ry  p o c h o d z i ł  z P ia sk ó w ,  
pod  J u t r o s in e m  w  W ie l .  K sięst .  P o zn ań sk i  n, 
zm ar ł  n a g łą  śm ierc ią  ta k  że k a p ła n  n iezdąży ł  
a b y  go o p a t rz y ć  S r  v ~am entam i św ię tym i.  P r o ­
s im y  R o d a k ó w  a b y  ' . i r z y s t w u  św. B a r b a r y
oznajm ili  j a k  .ajpręc g d y  j a k a  n ie p rz y g o d a

s tan ie ,  aby  i : kato lik ,  p r z y n a j ­
m nie j  m óg ł b v rtri:. ' A tram entam i 

talt. j a k  tą  1 ło że m k o ’ 
ózfiSj'«i7onó, :Xu uojii . J  j a k  czas  było  j. 

w ać  n iebożczyka . C z łonkow ie  d ość  liczni' 
if, zeb ra l i  i t ru m n ę  do g ro b u  nieśli z  cho rą -  

g w ią  n a  czele. N a  końcu  zm ów i iśm y t r z y  
„O jcze  n a s z "  i t r zy  „Z d ro v  e M a ry a "  i z a ­
śp iew aliśm y  p ieśń  p o ls k ą :  V-.V.uj K ró lo w a " .
N iech  m u  B ó g  d a  w iec zn y  o d |  zynek  A m en.

W B er lin ie
o d b y ł  się w  n iedzie lę  w sp a n ia ły  ob ch ó d  se tnej 
roczn icy  p rzys ięg i  K ośc iu szk i  n a  R y n k u  k r a ­
kow sk im . Z  u znan iem  podnosim y ,  że  w s z y ­
s tk ie ta m te jsz e  T o w a r z y s tw a  polskie,  a  je s t  
ich  sp o ra  liczba, zgodn ie  p o d a ły  sob ie  ręce,  
a b y  u rz ą d z ić  je d e n  w spó lny  i d la  tego  w s p a ­
n ia ły  obchód .  R a n o  o d b y ła  się w  kośc ie le  
św . J a d w ig i  m sz a  so lenna.  P o  p o łu d n iu  o d b y ł  
się  w ła ś c iw y  ob ch ó d  n a  sali „ F e e n p a la s tu "  
p r z y  og ro m n y m  udziale  P o la k ó w  berlińskich .  
P o  w y g ło sz en iu  s to so w n e g o  p ro lo g u  K o ło  
śp ie w ac k ie  T o w a r z y s tw a  rzem ieś ln ików  p o l-  
s ldch  w y k o n a ło  p ię k n e  śp ie w y  narodow e.  
M o w ę  u ro cz y s to śc io w ą  w y p o w ied z ia ł  pew ien  
s tu d e n t  politechniki.  N a s tą p i ły  dalsze  śp ie w y  
chórow e,  śp iew y  ogólne i dek lam acye .  O b ch ó d  
z a k o ń c z y ła  m o w a  p rez esa  T o w a r z y s tw a  r o b o ­
tn ików polsk ich  o innych  b o h a te ra c h  K o śc iu ­
szkow sk iego  p ow stan ia .  W iec zo rem  by ło  p r z e d ­
s taw ien ie  p ięknego  u tw o ru  A n cz y ca  „ K o ś c iu ­
szko  pod  R a c ła w ic a m i"  p rz y  p rz e p e łn io n e j  
sali i o g ro m n y m  en tuzyazm ie  u cz es tn ik ó w  
uroczystośc i .

K o ś c i u s z k o w s k a  u r o c z y s t o ś ć  
iv K rakow ie .

(Dokończenie.)
Podajemy z przemowy ks. Chromeckiego ważniejsze 

ustępy.
„Tyś sława Jezuzalem, tys w esele Izraela, tys cześć 

ludu naszego" — Judith r. X V  w. 10.
My o naszym Kościuszce powiedzieć możemy, że 

jest sławą i weselem Polski, że jest zaszczytem narodu 
polskiego. Jak Grecy szczycą się Arystydesem, Rzy­
mianie Cyncynatem, Szwajcarzy T ellem , Amerykanie 
Waszyngtonem, tak my od stu lat szczycimy się naszym 
Kościuszką...

Dzień dzisiejszy, to chwila na zawsze pamiętna w ży­
ciu naszego narodu, to też cały naród, bądź na rodzinnych 
zagonach żyjący, bądź rozproszony po świecie, święci ją  
uroczyście; tam nawet, gdzie ntetylko słowo i czyn, ale



W I A R U S  P O L S K I

myśl patryotyczna jest uważana za zbrodnię, i tam rodzina 
polska w cichości, ze łzą w oku a nadzieją w sercu wspo­
minać będzie, co się przed stu laty działo i przebiegać 
myślą wszystkie niedole narodu. I was tu widzę zebra­
nych w niemałej liczbie siermiężni bracia nasi i dobrzeście 
zrobili, żeście przyszli uczcić pamięć bohatera z pod Ra­
cławic i ten dzień wielki przysięgi .Jego, bo dla was to 
także dzień pamiętny... Kościuszkę naczelnikiem okrzy­
knęło wojsko i lud... Zdarzenie dotąd niesłychane w Pol- 
śce! Musielibyśmy chyba sięgnąć pamięcią w zamierzchło 
wieki przeszłości, kiedy to lud lechicki na wiecu zebrany, 
powołał na księcia kołodzieja Piasta. Odtąd oddawano 
władzę wielkim zdolnościami i prawością charakteru; ale 
iluż to walczyło, pracowało dla Ojczyzny, a byli w zapo­
mnieniu dla tego, że nie ze znakomitych pochodzili rodów. 
Ile to lat nieśmiertelny Czarniecki nie zdejmował ze sie­
bie szyszaka i zbroi, ale że wyrósł nie „z chleba ani z soli, 
tylko z tego, co boli11, więc dopiero na śmiertelnej po­
ścieli dano mu hetmańską buławę. A teraz naród staw'a 
na sWojem czele Kościuszkę, ubogiego szlachcica, który 
w krwawych bojach dorobił sic stopnia jenerała. I  daje 
mu władzę nieograniczoną, robi go panem życia i śmierci, 
bo ma w nim nieograniczone zaufanie, bo go kocha i u -  
wielbia jako bohatera wolności, bo czci jego żywot czysty, 
pełen pracy i poświecenia dla Ojczyzny...

Na Rynku krakowskim przysiągł Kościuszko „zwy­
ciężyć lub zginąć“.

„I uderzył stary Zygmunt na W awelu i uderzyły 
wszystkie dzwony świątyń krakowskich, jakby chciały 
roznieść słowa tej przysięgi po wszystkich ziemiach Pol­
ski, rozbudzić wszystkie serca i ogłosić światu całemu, że 
naród polski nie umarł, żc żyje, bo żyć chce, aby obronić 
zagrożoną wolność! ...przysięga Kościuszki wskazuje, że 
naród praw sobie nadanych bronić powinien cło upadłego 
z wytrwałością, bez której każde dzieło, choćby najwspa­
nialsze, upaść musi. Ali! tej to wytrwałości tak bardzo 
nam potrzeba, a nam braknie niestety. My znani jeste­
śmy z tego. że z zapałem rwiemy się do każdego pię­
knego przedsięwzięcia, ale wkrótce niestety ostygamy, do 
pracy wytrwałej, wieki, ba nawet dziesiątki lat trwającej, 
trudno jest nas zaprządz! Potoki tatrzańskie! — spada­
my z gór z szumem i bystrością, ale obejrzeć się wkrótce, 
a oto ani wstęgi niebieskiej nie widać.

....Druga wielka nauka, jaką nam nasuwa przysięga 
Kościuszki, jest nowa idea powołania pod broń ludu wiej­
skiego. a tem samem połączenia wszystkich warstw spo­
łeczeństwa w walce za Ojczyznę. Lud wiejski nieraz już 
łączył się z resztą narodu w obronie ziemi rodzinnej, / a  
najścia Szwedów występował zbrój no przeciwko najezdni- 
korn i bił ich po lasach, przyczyniając się w ten sposób 
do wytępienia naleciałej szarańczy; ale teraz dopiero Ko­
ściuszko uznaje go czynnikiem ważnym w odrodzeniu Oj­
czyzny. Rzeczą jest pewną, że współcześnie z urządza­
niem powstania przeciw Moskalom, Naczelnik nawiązał 
stosunki z okoliczną ludnością wiejską tak, że zaraz po 
przysiędze na Rynku stanęły zastępy chłopów uzbrojone 
w  kosy i zastępy to w kilkanaście dni p c c n . złożyły do­
wód, jak  umieją kochać Ojczyznę i umie: .za nią. Ale
aby ten świetny objaw voh . potrzeba zbliżyć się do

l u d u p p i t i i z e b r .  - w  t . i .  1 - r  ■: ’. , , ,  : CZ C7C-
vni obietnicami, tylko isiClmt- dr .... róv prawa, uo- 
bywatelić go.

. . . .B e z  I n d u  n ie  o d r o d z i m y  O jcz y ­
z n y ,  to próżne marzenia; n a p r z e c iw  m i l i o ­
n o m  b a g n e t ó w  t r z e b a  p o s t a w i e  m i l i o ­
ny' l u d u  u z b r o j o n e g o ,  a l e  n ie  w  k o s y ,  
bo dziś nie te czasy, t y l k o  w  s e r c a  p o l s k i e ,

C z a r o w n i c a .
(Ciąg dalszy.)

RO ZD ZIA Ł DRUGI.
Dawno już mieszkańcy Suchej Doliny po­

dejrzewali Piotrusię, wnuczkę ślepej M ade jo ­
wej, że miała ona jakieś stosunki z nieczystą 
siłą. Zycie Pietrusi, jej postępowanie i cha­
rakter nie zupełnie takiemi były, jak  wszy­
stkich innych kobiet z Suchej Doliny. Tak 
jak  Pietrusia, żona M ichała kowala, nie wy­
szła za mąż i nie żyła żadna... Żadna też nie 
wńedziała tyle dziwnych rzeczy, co ona...

P rzed  wielu laty stara  M aciejowa przy­
w ędrow ała do Suchej Doliny zkądciś z malu­
tką wnuczką P ietrusią, i różne służby pełniąc,
na dorosłą dziewkę ją  w yhodowała. Nagle
stara  oślepła. P ietrusia już, już wybuchnąć 
miała wielkim lamentem nad kalectwem babki, 
jednak widząc, że ona nie krzyczy, nie płacze, 
lecz owszem uśmiecha się trochę i na pamięć 
wrzecionem furka, kolana jej i stopy ucało­
w ała i rz ek ła :

— Teraz już jestem duża i chwalić Boga,
silna. Mogę pracować i żywić was do końca
życia tak, jak  wyście mnie żywili od m aleń- 
kości, kiedy ojciec i m atka jednego roku 
zmarli. Pilnow ać was będę, jak  oka w gło­
wie. T ak mi Boże dopomóż! — P oszła i u -  
w ijała się po zagrodzie.

Była to zagroda P io tra  Dziurdzi. Zona 
jego niedom agała od lat kilku, a że córki 
w domu nie było, synowie zaś byli jeszcze 
dziećmi, -więc gospodarstwem  kobiecem za 
straw ę i przyodziewek zajm owała się wprzódy 
M aciejowa, a teraz trudnić się zaczęła Pietrusia.

P io tr był gospodarzem dostatnim  i mógł 
pozwolić sobie na ten zbytek, aby jego chorą 
żonę sługę zastępowała.

Pomimo, że była sierotą i tułaczką, P ie ­
trusia bardzo była wesołą. Śpiewaniem n a -

uszlachetnione wiedzą: eo to jest Oczyzna, ja k a  jej 
przeszłość, jakie nadzieje na przyszłość, umiejące 
ją  kochać i dla niej pracować. To będzie siła, 
której się n i c nie oprze, bo wtedy cały naród 
stanie do pracy, silny jednością, a takiej siły nie 
wynarodowisz, i bramy piekielne nie przemogą jej !

.—W ł.żono w usta umierającego prawie Kościuszki 
złowrogie słowa : „Finis Połoninę!11*) Nie on to je  wy­
rzekł, bo okryty ranami przez dwa dni był nieprzytomny, 
nie on, bo później sam się tego publicznie zap a rł: wyrzekli 
to wrogowie nasi. I dzisiaj tak mówią; a kto? Mówią 
ci sami wrogowie, którym widmo Polski, jak duch Banka, 
budzi mnogie wyrzuty sumienia za zbrodnię nad nią do­
konaną. Ile razy drgnie ono żywszem tętnem, tyle razy 
spoglądają ku niebu, czy piorun zagłady nie spada na ich 
głowy. Wiedzą, że sprawiedliwość Boża, to nie wyra­
chowania ludzkie, acz przebiegłe, ale zawsze błędne, gdzie 
chodzi o zgwałceuie świętych i nigdy nie przedawnionych 
praw narodu do -wolności.

I w ykrzykują: „Finis Poloniae !“, ci jeszcze, eo za­
sklepieni w dawnych przesądach, nie chcą Polski dla 
wszystkich opartej na chrześc.iańskiem braterstwie całego 
narodu, dbają tylko o swoje dobro, nazywając usiłowania 
gorętszych patryotów marzeniami szaleńców, jak niegdyś 
Rzymianie nazywali szaleństwem wiarę, miłość i gotowość 
na męczeństwo pierwszych chrześcian. I  ci, co zapomnieli, 
że jedynem hasłem prawego Polaka jest: przy Polsce 
stoimy, dla niej żyć i umierać gotowiśmy. — „Finis Poło­
ninę11 — a oto sto lat upłynęło, a ona ży je : dowodem 
tego dzień dzisiejszy, w którym czciifty ukochanego bo­
hatera i rocznicę jego przysięgi. Polska, to siła niespożyta, 
bo siła ducha, która wpaja życie w miliony serc bijących 
jej miłością. I tej siły nie wydrzecie nam, choćby całe 
piekło sprzysięgło się na nas. Nie damy się!

„Ni wiary, ni pieśni, ni serca, ni mowy,
„Ni wspomnień przeszłości, ni ju tra  nadziei 
„Nie damy. Gdzie święty podwórzec domowy,
„Tam wszyscy zastępem staniemy na straży,
„Kobiety i dzieci, i młodzi i starzy,
„ I wszyscy wartować będziemy z kolei,
„Jak  czujne brytany, co strzegą swej b ram y.
„Nie damy się nigdy! W szak prawda?... Nie damy!
Duchu Kościuszki, którego szczątki spoczywają tu 

pod stopami naszemi wśród szczątków królów naszych, ty 
czuwaj nad nam i! W  chwilach zwątpienia dodawaj nam 
ducha, wzmacniaj słabnące siły, unoś się nad całą Ojczy­
zną, którą tak serdeczoie kochałeś, abyśmy ją równie ko­
chać i dla niej poświęcać się nie przestawali!

Boże wszechmocny! policz łzy nasze, policz potoki 
krivi przelanej za Ojczyznę; wiemy, żeśmy ciężko zgrze­
szyli, ale też ciężka i długa jest pokuta nasza. Choćby 
nas wszyscy opuścili, pozostaniesz z nami Ty, Boże! i 
wspierać nas będziesz wszechmocnem ramieniem Tw o- 
je m ; — a póki Ty będziesz z nami, dopóty nie zginiemy, 
dopóty nie dasz nas na. pośmiewisko i pohańbienie obcym. 

Drzeć! ; ołtarze, za.uosim błaganie! 
ijcv; n:' wolną racz nam wrócić Panie! 
godzi lD/jj skończyło się nabożeństwo • ka- 

*<: iczcm poci ruszył ulicą Bernadyńską ' -~
zk ■ na Rynek krakowską gdzie miała \  .

druga część obchodu. Tym razem, po złożeniu wieńca 
od narodu na sargofagu, nieśli wieniec, mający być zło­
żony na Rynku, pp. Jan Skirliński, Ksawery Konopka, 
Eustachy Smiałowski, Jan  Swierzyński i włościanie. P o-

*) Zginęła Polska!

pełniała chatę P io tra . Dziwili się ludzie tej 
wesołości, bo głodu i biedy zaznała w swem 
życiu niemało. W iele znaczyło to, że złego 
obejścia nie doznała nigdy. Babka wprawdzie 
nie miała czasu pieścić jej i całować, ale nie 
zjadła nigdy łyżki straw y, zanim wprzód wnu­
czki nie nakarm iła, nie kupiła sobie przyo­
dziewku żadnego, zanim jej czysto i cało nie 
ubrała. Zasługiwała się ludziom, żeby jej 
wnuczki nie krzywdzili. P ie trusia czasem do 
innych dziewcząt ze łzami w oczach m ów iła: 
„Ona, jak ten aniół nadem ną.11

Każdej niedzieli z rana, gdy wszystko 
skończyła, co tylko w chacie do zrobienia 
było, P ietrusia myła i czesała babkę. Potem  
na siwe jej w łosy w kładała czepiec biały, a 
jeśli kiedy w sobotę, mając trochę więcej cza­
su, suto go szlarką obszyła, to już bardzo za ­
dowolona p o w tarza ła :

— „Oj, jak ślicznie! oj, jak  śliczn ie!“
S tara py ta ła :
— A zkąd pieniądze na szlarkę m iałaś?
— Z lata jeszcze schowałam, kiedy żąć 

chodziłam do dworu.
— A  nie zaleca się kto do ciebie ? — za­

pytała  znowu.
Spuszczając oczy, dziewczyna odpowiadała.
— A zalecają się. Już  ja  wam babko 

przeszłej niedzieli mówiłam, że Stefan D ziur­
dzia i M ichałek Kowalczyk.

—- Aha, to Die... N a toś ty  dziewka, że­
by się do ciebie kaw alery zalecali. Ale pa­
ciorek od nich nie brałaś, ani pieniędzy, ani nic?

— Nie brałam.
— Pewno ?
— Pewniusieńko, babulu.
— Pam iętaj, żeby na tobie grzechu przed 

Bogiem, ani w stydu przed ludźmi nie było. 
K iedy który lubi, niech się żen i; a kiedy że­
nić się nie chce, to ty  przy zbliżeniu się w sze- 
lakiem —- raz, dwa, trzy, w p y sk ! D ziewczy-

chód przeszedł wschodnią stronę Rynku, następnie p 
dniową i zachodnią do miejsca pamiątkowego. i+ciy 
wchodził w Rynek, z wieży Maryackiej grali trębroze 
pieśń : „Serdeczna Matko...“

W  miarę zbliżania się do kamienia pamiątkowego 
dcputacye składają na nim wieńce, oraz u stóp pomnika 
wyobrażającego Kościuszkę, z podniesioną do góry ręką! 
składającego narodowi przysięgę. Około pomnika, ufor­
mowały zamknięte koło chorągwie cechowe. Z tyłu po­
między pomnikiem a Sukiennicami wznosi się estrada; na 
niej orkiestra salinarna z Wieliczki oraz grupa zjeduoczo- 
czonych Towarzystw śpiewackich. Naokoło pomnika stoi 
liczna publiczność.

W  zamknięte przez „Sokołów11 i straż ogniową koło 
weszła rada miejska z p. prezydentem Friedleiuem i wice­
prezydentem dr. Karolem Pieniążkiem, komitet obywatelski 
Tow. strzeleckie, grupa włościan.

Na stopnie pomnika wszedł prezes komitetu oby­
watelskiego p. J a n  S k a r 1 i ń s k i w stroju polskim i 
przemówił w te słow a:

„Sto lat ubiega od czasu, kiedy Tadeusz Kościu­
szko na tem samem miejscu wykonał przysięgę naro­
dowi polskiemu wobec B oga: że pierwej oręża nie złoży, 
dopóki od najazdu wojsk nieprzyjacielskich nie uwolni 
Ojczyzny. Dla uczczenia więc tego dnia wielkiego, dla 
oddania .hołdu pamięci bohatera z pod Racławic, składam 
ten wieniec w imieniu narodu polskiego, aby przekazać 
potomności, że naród ten zasługi i cnoty wielkich mężów 
swoich umie cenić i uszanować wielkiego Naczelnika, 
obrońcę wolności na dwóch półkulach świata, którego 
wszystkie narody cywilizowane w poczet najznakomi­
tszych ludzi policzyły.

Niech młodemu pokoleniu służy ten mąż nieskazi­
telnej cnoty i wielkiego ducha za wzór, jak Ojczyznę 
miłować należy. Niech przykład Kościuszki będzie dla 
młodzieży zaszej podnietą do czynów zacnych, do poświę­
cenia dla sprawy publicznej, do pracy społecznej w kie­
runku podniesienia ludu i zlanie wszystkich warstw  narodu 
w jeden organizm.

Upadliśmy przez niezgodę i pychę, przez brak har­
monii społecznej i równowagi, przez niewyrobienie cha­
rakterów. Podnieść się możemy wielką miłością i wiarą, 
więlkiem poświęceniem, żelazną siłą woli. Opatrzność 
w przededniu naszego upadku zesłała nam męża, w któ­
rym zajaśniały wszystkie te cnoty, toż słusznie stał ou 
się przedstawicielem Nowej Polski, a imię jego i zasady 
sztandarem, pod którym walczyły porozbiorowe po­
kolenia.

Sto lat minęło od tej po ry ; wylaliśmy strumienie 
krwi i łez, przebyliśmy całe piekło prześladowań i za­
wodów — ale dziś stoimy koło jego pamiątkowego miej­
sca, dojrzalsi doświadczeniem, silniejsi wiarą i bliżsi sobie, 
niż przed laty. W  tem zbliżeniu i zjednoczeniu leży 
nasza siła i potęga; w niern spoczywa nadzieja. AVytrwaj- 
my item i kroczmy tą drogą dalej bez przerwy, z całą 

: domością wielkiego celu i z u!' zachwianą wiarą w 
■ sprawiedliwość naszej sprawy i niespożytą siłą poświę­
cenia. Niech żyje Polska !C1

Następnie wszedł na stopnie pomnika pierwszy 
.wiceprezydent miasta Krakowa dr. K a r o l  P i e n i ą -  
ż e -k i wypowiedział imieniem rady miejskiej następującą 
mowę: . .

„Dzięki Temu, co z głębi szlachetnego serca pamiętne 
wyrzekł hasło, aby czeić pamięć przeszłości, godząc ją z 
teraźniejszości obowiązkami, — wolno nam jawnie i pu­
blicznie święcić pamięć dziejowego zdarzenia, pamięć, 
którą inaczej, tak jak  mniej od nas szczęśliwi bracia nasi,

na powinna być czysta, jak  ta szklanka, kiedy 
ją  w wodzie krynicznej wymyją.

P ie trusia wstydliwie lecz razem radośnie 
zachichotała.

— On ożeni się ze mną.
— K tó ry? — zapytała stara.
— A M ichałek Kowalczyk.
Babka przyzwalająco kiwnęła głową.
— Dobrze — rzekła — czemu nie ? chatę 

swoję ma a także kaw ałek ziemi po ojcach. 
P rzytem  rzemieślnik. To tylko szkoda, że 
M ichałowi teraz na dwudziesty pierwszy roczek 
idzie. Jakże on się ożeni z tobą, kiedy musi 
do wojska iść.

— Nie może b y ć ! — krzyknęła przestra­
szona dziewczyna.

S tara głową pokiwała.
— Oj, dziecko z cieb ie; albo ty  o tem 

nie wiedziałaś ?
Co ona tam o wojsku miała wiedzieć? 

M ichałek nie mówił jej ani razu, że do wojska 
pójdzie! Ot, zwyczajnie młody, nie myślał
0 tem, co będzie kiedyś.

— Może M ichałek do wojska nie pójdzie 
— rzekła. — Aby tylko dziś przyszedł.

Tego dnia Michałek przyszedł do chaty 
P iotra, lecz niedługo potem opuścił Suchą Do­
linę : wyciągnął los i powędrował do wojska-

Śmieli się ludzie we w s i: — Powrócić, 
powróci, — mówili, — bo ma swoję ziemię
1 chatę we w s i; ale aż za sześć lat, a szesc 
to dla dziewczyny wiek. Albo za kogo inne­
go tymczasem wyjdzie, albo zestarzeje się 1 
M ichałek już jej nie zechce. i

M aciejowa to samo mówiła wnuczce. Ale 
ona wciąż pow tarzała: _ ( |

— P ow iedział: czekaj na mnie, Fietrusiu.
— I  ty  głupia będziesz czekała?
— Będę!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

ś w i ę c i l i b y ś m y  cichym, w głębi serc naszych urządzonym 
o b c h o d e m .  Mnie zaś przypadł zaszczyt zastąpić na nim

ko-
teigo

„ r e z y d e n t a  tego miasta, które było jeszcze podówczas 
r o n a c y j n ą  królewską stolicą, i  które było świadkiem 
wielkiego w dziejach narodowych wypadku.

Sto lat temu — z różnicą dni kilku — na tem 
miejscu, przed szeregami narodowego wojska i wobec ra­
dością i nadzieją przejętych tłumów ludu, przysiągł K o ­
śc iu szk o , że usque ad linem za wolność i prawa narodu 
walczyć będzie, przysiągł, wiedząc i czując — że za 
mało nas, aby zwyciężyć, dość, aby uratować honor 
Ojczyzny!

Wkrótce potem nadszedł pamiętny dzień racławicki, 
świetny nie tylko zwycięstwem polskiego oręża, ale i 
swein znaczeniem. Na polach racławickich bowiem obok 
warstwy narodu, która sama jedna na swych barkach 
dźwigała państwa budowę, a niegdyś piersią swą i sza­
blą granic jego strzegła, po raz pierwszy w zwartym 
stanęły szeregu i ta druga w mieszczańskiej kapocie i 
ta trzecia wieśniaczą okryta siermięgą, wszystkie zaś 
społem, krwią obficie przelaną, złożyły dowód, że czują 
się jednym narodem, a jako pamiątkę odniesionego zw y- 
.cięziwa tę myśl pozostawiły nam w spuściżnie, że do na­
rodowego zwycięztwa tylko przez harmonię i współdziałanie 
wszystkich klas narodu wiedzie droga.
1 * Jakby na jej potwierdzenie, bo czerwcowe wypadki 
— koniecznością strzeżenia silnym garnizonem zakłó­
conego w W arszawie społecznego ładu — zmusiły wo­
dza do osłabienia naprzeciw nieprzyjaciela dążącej arm ii; 
.szybko po sobie na.-tąpiły: Maciejowice, rzeź Pragi, wy­
wiezienie króla, utrata resztek politycznego bytu. Usi­
łowania wodza i narodu ostatecznie wojskową i narodową 
skończyły się klęską.

Ozy więc — mógłby kto zapytać — zebraliśmy się 
na to, aby radosnym obchodem uczcić narodową klęskę V

zwyciężony na polach Maciejowic, bohaterstwa chwałą
opromieniał narodową klęskę! a ta chwała na długie lata 
łez i niedoli stała się pociechą, podniosła i ukrzepiła 
nam,serca.

Dwa lata przed wypadkami, o których wspomnia­
łem, inne usiłowania wyratowania Ojczyzny z toni
nierządu i poniżenia, usiłowania zakończone w.eko-
pomnym 3-go maja aktem — runęły. Cień państwa, 
jaki z tej nowej ocalał ruiny, w ciaśniejszycli jeszcze 
zamknięto granicach, przywrócono mu gwałtem niele­
galny, bo tą ustawą zniesiony rzeczy porządek, odjęto 
mu warunki istnienia i możność odrodzenia. I  zdało 
się, że z przewidywaną bliską śmiercią, pracą, wiekiem, 
osobistem i narodu nieszczęściem steranego króla, przy­
wrócona rzekoma złota wolność na twarde u obcych 
.zamieni się poddaństwo, a nie będzie czem, ani komu 
•stauąć w obronie tego strzępu politycznej niezawisłości! 
13o część wojsk rozbrojono i w obce wcielono szeregi,
resztę zredukować jeszcze i tak dyslokować postanowiono, 
aby była niezdolną do stawienia oporu, spełnienia żoł­
nierskiej powinności.

W  tej to smutnej i bolesnej chwili Kościuszko z 
tego miejsca powołał aród do broni, stanął >v obronie 
•zasad i myśli kon ueyi 3-go maja, spełnił powinność: 
obywatela, wodzs • u M . r a .  któremu się nie godzi — 
bo to hańbą — ić posterunek lub bez walki broń
złożyć 1

Otóż Kościuszko bohaterskiem podjęciem walki za 
pogwałcone prawa narodu ocalił wojskowy i narodowy 
honor upadającego państwa, upadek jego aureolą chwały 
otoczył. Narodowym stał się i pozostał bohaterem.

Po upadku jego usiłowań ziemie polskie zaległa 
cisza grobowa. 'Z dala tylko, z zachodu, przerywał ją  
huk armat. A wśród niego coraz to częściej, coraz bliżej 
i  wyraźniej rozbrzmiewał odgłos polskich legionów po­
budki ! Inni pod obcym sztandarem podjęli walkę o od­
zyskanie bytu politycznego i sztandar bytu tego dobijają­
cego się narodu podnieśli wysoko. A choć walki ich 
pomyślnym nie były uwieńczone skutkiem, zaskarbili sobie 
cześć i wdzięczność narodu. Bo wprawdzie za zwodniczą 
biegli nadzieją, ale z przekonaniem i wiarą głęboką, złu- 
dnemi uzasadnioną obietnicami, że serdecznej krwi narodu 
lekkomyślnie dla obcych nam nie przelewają celów.

Dla Kościuszki w legionach w obcej pozostających 
służbie nie było miejsca! Naczelnik narodu jeden tylko 
sztandar mógł ująć w swą ręk ę : królewski sztandar z 
Orłem i Pogonią, ten, który pod Maciejowicami wraz 
•z szablą wytrącono mu z dłoni ! Pod tym sztandarem 
krew swą przelał; przelać ją  jeszcze był gotów. Ale 
•żądał rękojmi, że pod tym naród prowadzić będzie sztan­
darem. A gdy mu jej nie dano, obietnicom nie wierzył, 
szabli nie dobył, świadomie trwonić krwi polskiej nie 
chciał, w obcą służbę nie poszedł i na wskroś narodowym 
pozostał bohaterem !

Z a to, za bohaterską walkę w obronie praw i ho­
noru '/Narodowego podjętą, za wierność narodowej spra­
wie, a czyste jak kryształ publiczne i prywatne życie, 
czci go naród, jako największego, sto lat temu minionej 
epoki swych dziejów bohatera; prochy jego w króle­
wskim złożył grobowcu; pamięci jego największy, jaki 
Wznieść mógł, i najtrwalszy wystawił pomnik, taki. jakim 
niegdyś uczcił pamięć swych największych, legendarnych 
■z zarania swych dziejów bohaterów. I czci ją dzisiaj 
t czcić póty będzie, jawnie czy skrycie w serca głębi, 
póki w polskich piersiach polskie, wdzięczne serca bić 

przestaną.
Zaraz potem zabrzmiała z estrady kantata umyślnie 

oa uroczystość przygotowana (słowa Kornela Ujejskiego, 
muzyka hi. Swierzyńskiego), wykonana pod kierunkiem 
kompozytora.

Na odśpiewaniu kantaty wyczerpany został program 
uroczystości.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.
Toruń. Zarząd „Spółki Ziemskiej41 stanowią teraz 

panowie: Doktór prawa Bolesław Wolszlegier i Dr. ICaról 
Graff, obaj z Torunia.

X C h e łm iń s k ie g o .  Kilku chłopców w Gogo­
linie, bawiąc się nad fosą napełnioną wodą, piopchnęło

pięcioletniego Hermana Itiewe, który wpadł do wody. Za­
miast go ratować, chłopcy pobiegli do rodziców, którzy 
przybyli zapóźno, bo chłopczyk już utonął. — Wielkie 
dobra właściciela Bartha w Drzonówce zostaną zamienione 
na dobra rentowe. — Posiedziciel Gołębiewski został wy­
brany sołtysem w Drzonowie. W ybór rejeneya potwier­
dziła — Dziecko robotnika Unooma z S. dostało się pod 
kopyta końskie i otrzymało tak silną ranę w głowę, że 
aż oko z jamy wyskoczyło.

Z W ie l. K s . P o z n a ń sk ie g o .
M is y a  w  G ó r a j u ,  za Międzychodem; rozpocznie 

się pod przewodnictwem ks. kanonika dr. Kubowicza w so­
botę dnia 7 b. m., a dnia 14 b. m. pojedzie Najprzew. 
ks. Biskup dr. Likowski bierzmować i konsekrować tam­
tejszy kościół.

M a j ą t e k  I w ilO , w powiecie szubińskim, obej­
mujący 889,22,76 hektarów, sprzedany zostanie dnia 4-go 
czerwca roku bież. o godzinie 9 rano drogą subchaety 
w sądzie szubińskim.

B y d g o s z c z ..  80-letnia staruszka Schraków, za­
mieszkała w szpitaiu protestanckim, rzuciła się wczoraj 
do Brdy w zamiarze samobójczym. Wyciągnięto ją w pa- 
dzie z wody jeszcze żywą, lecz wkótce potem umarła.

( i l n i e m o .  Okropny wypadek zdarzył się wczoraj 
o godzinie 2 po południu na tutejszym dworcu. Dwóch 
podróżnych chciało przejść przez tór kolejowy, którym 
właśnie nadchodził pociąg z Bydgoszczy, aby się dostać 
do pociągu, który miał odejść do Nakła. Jednemu z nich 
udało się szczęśliwie przebiedz, lecz drugi spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo chciał zawrócić; niestety już było za­
późno. Nieszczęśliwego pochwyciła lokomotywa, koła jej 
odcięły mu głowę od tułowia.

* Ze Slązks eayli Starej Polski.
K a l e n d a r z  s u b h a s t a c y j u y .  Na sądzie okrę­

gowym w Mysłowicach 5-go Maja br. o godz. 9—tej przed 
południem posiadłość rzeźnika Louis GliicksmanHa z My­
słowic. — W  Mikołowie 16-go Maja r. b. o godzinie 9 
przed południem posiadłeść pacliciarza mleka Edwarda 
Fuchsa z Tychów 2 domy, .chlewy, stajnia i podwórze 
12 a. 80 kw. m. — W e Frydlądzie 10 Maja br. o godz. 
St/g przed południem posiadłość półsiodłaka Laxa z Po- 
goszy 14 li. 30 a. 76 kw. m. — W  Prudniku 15-go Maja 
br. o godzinie 9 przed południem posiadłość szewca E d­
warda Schneidera z Siebenhufen (?)

* rŁ  d a lszy ch  d z ie ln ie  P o lsk i.
rffj K r a k o w a  rozesłali żydzi na cały świat tele­

gramy o rozruchach podczas uroczystości Kościuszkow­
skiej. Telegramy te podały także gazety centrowe, ale 
milczą one o powodach rozruchów. Do „Postępu11 piszą 
w tym względzie, co następuje:

„Niedawno temu odbywał się żydowski karnawał, 
w którym to czasie, przypadającym często w nasz post 
wielki, żydzi w Galicyi wyprawiają hece, goniąc się po 
ulicach, poprzebierani i urm: kowani. Na Kaźmierzu, głó­
wnej żydowskiej dzielnicy Krakowa, miał pewien żyd 
czelność dopuszczenia się bluźnierstwa publicznego przeciw 
kościołowi katolickiemu. Przebrawszy się za księdza ka­
tolickiego, wyszedł na ulicę w asystencyi chłopaka,-uda- 

j jąe, że niesie Przenajświętszy Sakrament. Chłopak szedł 
z nim i dzwonił. Ze w tej dzielnicy żydowskiej chrze- 
.ściauiia za dnia nawet trudno ujrzeć, bo każdy unika 
widoku niechlujstwa i smrodliwych wyziewów, uszedł nie 
nagabany spory kawał drogi- Stojący tam patrol poli­
cyjny — połieynntami są Polacy — ujrzawszy go, ukląkł 
w mniemaniu, że to ksiądz idzie do chorego. Dopiero 
szyderstwa żydów i maska na twarzy mniemanego księ­
dza, przekonały polieyanta, że ma przed sobą bluźniercę 
żyda. Pobiegł więc za owym żydem, aby go przyare- 
sztować. ‘ Ale zuchwalstwo żydów austryackich nic zna 
granic. Zebrawszy się w mgnieniu oka, tłumnie poli­
eyanta otoczyli, grożąc mu śmiercią, jeżeli owego żyda 
nie puści. Jakoż groźbę byliby wykonali. Polieyanta 
zbito, że ledwo życiem swej śmiałości i gorliwości nie 
opłacił- Na szczęście dano znak posterunkowi straży o- 
gniowej na Stradomiu, graniczącym z Kaźmierzem. Straż 
przybiegła i po dłuższej walce zdołała z rąk rozjuszonego 
tłumu żydowskiego wyrwać ofiarę. Zyd, który się tego 
bezeceństwa dopuścił, uszedł. Sikoro wieść o tem roznio­
sła się go mieście, straszne wśród mieszkańców powstało 
na żydów oburzenie. Temu oburzeniu dano wyraz w zbie­
gowisku i rozruchach, jakie miały w Krakowie miejsce 
podczas uroczystości Kościuszkowskiej.11

Podobne wiadomości otrzymał także „ICuryer Po­
znański11, są one więc niezawodnie zgodne z prawdą.

f i® rz y p o m iu a n iy  tym, którzy mają kwity zabez­
pieczenia na starość, że kwit wydany roku 1891, traci 
wartość z końcem tego roku. Trzeba więc zawczasu 
postarać się o inne kwity, ponieważ każdy kwit jest wa­
żny tylko na trzy lata.

I f io r t iu im :! . Odpowiedzialnego redaktora liberal­
nej „Dortmunder Ztg.11 p. Rudolfa Yersen skazała II  izba 
karna tutejszego sądu krajowego na dwa dni więzienia za 
znieważenie religii katolickiej. Przestępstwa tego dopu­
ściła się owa gazeta zamieszczając ohydną powieść; 
wniosek o wytoczenie procesu uczynili zastępcy towa­
rzystw katolickich ale pierwszy prokurator p. Haarmann 
niechciał tego uczynić lecz wskutek zażalenia został do 
tego zmuszony. „W iar. Pol.11 swego czasu powiedział p. 
llaarmannowi słowa prawdy, wskutek czego przeciw 
redaktorom naszego pisma -wdrożone było śledztwo 
przedwstępne.

Witten. Tak zwany „Yerein fur Kórperpflege11 
zamierza w tym roku wysłać 12 dzieci skrofulicznych do 
kąpiel. Zgłoszenia przyjmuje rektor Engelhardt. Kto 
z Polaków ma dzieci skrofuliczne, niech korzysta z okazyi.

G e l s e n k i r c h e n  Inspektorem policyi został p. 
Appelt, dotychczasowy komisarz, a jego miejsce zajął do­
tychczasowy asystent p. Blank z Krefeld.

S p o c z y n e k  n i e d z i e ln y  zaprowadzono na dwor­
cach towarowych, na których przeto ustaje wszelka praca 
w czasie od godz. 4 z rana do godz. 6 po południu.

I f e c k e n d o r f .  Górnik Pr. znalazł, kopiąc w ogro­

dzie dwa pudełka, napełnione nabojami dynamitowymi 
i roborytowymi.

I łc r n e . W  domu pod nr. 50 przy Sehamrockstr. 
powstał pożar pokojowy, który rychło przytłumiono. Szko­
da mimo to dochodzi 200 marek.

B a u k a u . Na cesze „Julia11 przejechał wóz ro­
botnika St. i złamał mu nogę.

L in d e n . W  Białą niedzielę przystąpiło 40 chłop­
ców i 56 dziewcząt pierwszy raz do stołu Pańskiego.

H a lle .  Utonął tu w Sali 6-letni synek właści­
ciela cegielni Schaafa.

C ię ż a r  m il ia r d a .  Ciekawą bardzo odpowiedź 
na pytanie: ile waży miliard, podaje jedno z pism
francuzkich, z którego tę wiadomość czerpiemy. Miliard 
w srebrze waży pięć milionów kilogramów, w złocie 
322,580 kilogramów, w biletach tysiącfrankowycli Banku 
francuskiego 1780 kilogramów, w biletach stufraukowych 
41,500 kilogramów. Przenosząc miliard, jeżeli przyjmie­
my, że śrtdnio każdy człowiek może unieść ciężar, ró­
wnający się 100 kilogr., potrzeba do przenienia w biletach 
1000-frankowych 18 ludzi, w biletach 100-frankowych 
115 ludzi, w złocie 3225, a w srebrze 50,000 ludzi. Na- 
koniec miliard w biletach 1000-frank. mógłby utworzyć 
bibliotekę z 2000 dzieł, każde po 500 stronnic.

O statnie w iadom ości.
Z M agdeburga  donoszą nam, że pro­

śby o stałego księdza polskiego dla okolic sa­
skich, nie odniosły skutku. Muszą to być
święci ludzie ci Polacy w Saksonii, kiedy się 
bez prawidłowej opieki duchownej obyć mogą. 
To nie tak, jak Polacy w stronach rodzinnych lub 
np. Niemcy we W estfalii, którzy mając co nie­
dzielę kazanie w ojczystym języku i codzien­
nie okazyę do spowiedzi, tak są zatwardziali, 
że jeszcze misye dla nich urządzać trzeba.
Dla tego zapewne lepiej, że polscy księża po­
zostaną w parafiach polskich, lub zasiadać bę­
dą w Berlinie, niż gdyby choć jeden wikary 
z Poznańskiego spieszył na misyę do Saksonii. 
Niektórzy Polacy z tam tych stron burzą się
wprawdzie z tego potvodu, i nasełają nam li­
sty pełne skarg tak ostrych, że drukować je  
niepodobna, ale to niezawodnie buntownicy, 
na których zważać nie należy, bo wszystko 
jest w porządku. Tylko nie zważać na bunto­
wników, a wkrótce Polacy w Saksonii prze­
staną domagać się księdza polskiego, a nawet 
niemieccy nie będą z nimi mieli kłopotów. 
Za to gazeta socyslistyczna będzie zmuszona 
wychodzić codziennie.

U e i i l n .  Cesarz Wilhelm ma się spotkać 
z królem włoskim. -

W parlamencie i sejmie toczą się obrady 
nie budzące dla naszych czytelników większego 
interesu.

P a r y ż .  W  pewnej paryskiej restauracyi 
wykonał jakiś anarchista zamach dynamitowy. 
Szkody bardzo znaczne. Trzy osoby odniosły 
znaczne rany. Znajduje się między niemi także 
niejaki Taillard, który jako gazeciarz i poseł 
pochwalał zamachy anachistyczne a jeszcze 
niedawno powiedział w parlamencie : „Cóż to
znaczy, że wskutek zamachów giną ludzie nie­
winni, kiedy tylko sam czyn jest piękny-1. 
Podobno p. Taillard obecnie zmienił zdanie 
ale złych ziarn anarchistycznych, które siał 
do tej pory, pozbierać nie potrafi.

Nabożeństwo polskie.
W F s s e n  spowiedź 13 kwietnia od 3-eiej po po­

łudniu, 14 i 15 rano. Po południu o g. 4‘/2 nabożeństwo 
z kazaniem.

W S ty r en u  7-go kwietnia od rana i S-go spowdedż 
3-go P° południu o 372 nabożeństwo z kazaniem. — Z  tej 
sposobności korzystać ’ trzeba, ponieważ po raz drugi 
iv Styrum spowiedzi słuchać nie będę. O. Andrzej.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego11 niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
II. kwartał.

Postbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski11 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106). fur 2. Quartal 1894. und zahle aa 
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg.
a irO cJ
42 £ o3  cj hfi

A S“ *> e?— *  •-=
.2 n  -5
CL, i d

o  ci

Obige 1 M ark 75 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

___________________ d _____________ —1894,

Kaiserl. Post-Annahm e.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzytwo świętego Michała w Bruchu
obchodzi swą zabawę w niedzielę dnia 15 kwietnia. O godzinie 4te,j 
po południu rozpocznie się koncert przeplatany śpiewami, deklamacyami itd 

Wieczorem o godzinie ł/29 rozpocznie się teatr ludowy w 5 aktach 
p. t. ,,Kamieniarz11.

Wstępne dla członków obcych towarzystw 25 fenygów, dla nie' 
członków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 fen. Karty wstępne mo­
żna nabyć w lokalu towarzystwa i u człoków zarządu. Członkowie 
którzy mają karty na sprzedaż, winni się stawić o godzinie ‘/23 po po­
łudniu. Towarzystwa które otrzymały zaproszenie prosimy aby się kom­
pletnie stawiły, a które nieotrzymały zaproszenia będą mile przyjęte.

O jak najliczniejszy udział uprasza wszystkich Rodaków okolicy 
Bruchu______________________Z arząd Towarzystwa św. Michała.

Tow. śvv. Franciszka Ksaw. w Hofstecle-Riemke
donosi szanownym towarzystwom i wszystkim Rodakom, iż u nas w 
Kiemke odbędzie się dnia S-go kwietnia po południu o 4tej godzinie 
p o l s k i e  k a z a n i e ,  które odprawi nasz Wielebny ks. dr. Liss. Po 
nabożeństwie udamy się na salę zabawy w Ilofstede u p. Steinriiehe,
O liczny udział w nabożeństwie jak  i w zabawie uprasza

_____________________Zarząd.

Tow. polsko-katolickie „ Sobieski“ w Bitterfeldzie
odbędzie w dniu 22 kwietnia t. r  pierwszą swoję zabawę połączoną z
obchodem wielkiej rocznicy. Początek o godz. G‘/2 w lokalu „Stadt
Berlin11, na którą Rodaków z Bitterfeldu i okolicy uprzejmie zapraszamy. 
Program starannie obmyślony.  Z arząd.

Szan. P a n u

H e r m a n o w i  W e s s e l  
jb H a b in g lio r s t

składam y w dniu godnych Imienin nasze n a j-  j 
szczersze życzenia zdrowia, szczęścia i wszelkiej 
pomyślności. P o  trzyk roć :  Niech żyje! tj

Jan  Terakowski. F r. Baranowski, prezes.
i, & S M

Poszukujemy ajentów
w Herne, Baukau, H orst nad Ruhrą, Horst-Emscher, 
Eickel, Altenbochum, Castrop, Rotthausen, Habinghorst, 
Kirchlinde, Liitgendortmund, Herten, Caternherg, Laar 
przy Ruhrort, Essen, Linden nad Ruhrą, Altstaden, 
Barop, Elberfeld, Altenessen, Weitmar, W etter nad 
Ruhrą, Wilhełmburg, Szczecinie, G-ommern, Blumen- 
thal, Egeln, Lipsku, Schonebergu, Kolonii, Tanger- 
w" 'de, Hoerde, Recklinghausen, Thale pod Harcem, 
Hamburgu, Dreźnie, Nachterstedt, Ronnebeck, Linden 
pod Hanowerem, Hanowerze, Misburgu, Blumenberg, 
Lehrte, Kilonii, Berlinie, Bitterfeld, Dusseldorf i t. d. 
i t. d. Powierzamy ajeneye każdemu, kto zamówi
przynajmniej 4 egz. „W iarusa Polskiego" lub „Po­
słańca Katolickiego.‘f W arunki bardzo korzystne. 
Bliższe o nich szczegóły rozsyłamy na żądanie. Zgło­
sić się należy pod adresem : " W i a r u s  B o l s k i ,
B o c h u m .
o o

CXX3Q'

♦
♦♦

o o p o

♦

I
I
I

828

„P raed św it"
czasopismo dla kobiet

wychodzi na rok 1894. z modami i wzorami robót bar­
dzo pięknymi, wedle francuskich

„ L a  S a i s o n “ .
Redakcya wychodząc z zapatrywania, że mody nie 

są koniecznem dopełnieniem pisma dla kobiet, uczyniła to 
jedynie na liczne żądania Czytelniczek. Biorąc na uwagę, 
jak  licznych kosztów wymaga tego rodzaju wydawnictwo, 
wyrażamy nadzieję, że ogół pań zrzeknie się_. pism nie­
mieckich z modami a zastąpi ję  „PRZEDŚW ITEM 11. 
Obecnie rozpoczął się w „Przedświcie11 z powodu Rocznicy 
Kościuszkowskiej druk wybornego studyum :

„ P r z e d  w y b u c h e m 41
znanego autora monografii „Jan Sobieski do 20. roku 
życia11. Również zapowiedziany szereg artykułów:

„Kobieta w Polsce dawnej, dziś, 
w przyszłości14

ujrzy niebawem światło dzienne. Wychodzącą obecnie 
przy PrzorfSwicie bibliotekę dla młodzieży zamienia re­
dakcya od marca na osobne pismo dla dzieci i młodzieży p. t.

99Anioł Stróż-66
(3 razy w miesiąc) które na podstawie umowy z re - 
dakeyami poznańskiemi będzie pismem dla wszystkicli 
dzieci polskich z pod zaboru pruskiego i z Galicyi.

Roczna p rzedp ła ta  przy „P rzedśw icie11 
2 z łr., osobno 8 zł. 6© ct. 

W  P ru s icc li: I  n ir. rocznie — przy „P rzed ­
św icie11 4r n ir.

Chłopiec,
który ma chęć kraw iectw a 
się liczyć, może się zgłosić do

A. Powałowskiego
tv B oclm u u , Alleestr. 13.

D o sk o n a ły

cze ladn ik  krawiecki
znajdzie sta łe  zatrudnienie u
J. Wojciechowskiego

w B ic k e r n . Bahnhof-tr .  92.

Daiewcsę
do n a u k i u b ie ra n ia  dam ­
sk ich  kapeluszy  może się na­
tychmiast zgłosić. Znajomość pol­
skiej mowy pożądana.

Berta Weimann, 
W a tte n s c h e id , Oststr. 30.

w domu zegarmistrza p. Storp.

K s ię g a r n ia  p o ls k a ,
i o r  t  ni u n d, \o d s t r .  39

za kościołem św. Józefa.
W ’ Jó ze io sk i.

Zakład fotograficzny
Józefa Te Niersen

K o c li u  ni,
Bahnhofstr. 37a, w pobliżu | 

dworca marchijskiego. 
Z d j ę e i a  codziennie 

przy każdem powietrzu, 
także w niedziele i święta 

cały dzień.

Najlepiej i najtaniej

o b i o r y
wykonywają

B r a c i a .  H o ł o c c y ,
Gelsenkirchen,

Bockum erstrasse  nr. 18.

„ W ia ru s  P o ls k i11 w Bochum
poleca następujące książk i:

Ś p iew n ik i  k o ś c ie l n e .
P ieśn i M szalne, Nieszporne 

J inne nabożne do chwały Bozkiej 
służące dla chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.

Zbiór pieśni kościelnych 
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
syłką 25 fenygów.

P ieśn i o N. M. P an n ie  
Chełmińskiej, Częstochowskiej, Lip­
skiej, Swarzewskiej i Świeckiej. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

P ieśń  o św. Łazarzu. Ce­
na 5 fen., z przesyłką 8 fen.

P ieśń  o siedm iu bo le­
ściach i radościach  św. 
Jó zefa . Cena 5 fen. z przesyłką 

fenygów.
P ieśń  o IV. P an n ie  Maryi

z Lourdes. Cena 5 fen. z przes. 
8 fen.

P ieśń  o męce P ań sk ie j.
Cena 5 fen., z przesyłką 8 fen. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

K r ó lo w a  
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Ź dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski11, Bochum.

Polsk i  S o ie w n ik ,
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u  nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

P r z y g o d y
z  ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

w

!
^ Tanio! Tanio:

Polecam  mój handel z e g a r k ó w  i  w ari
r e p a r a tu r . G w arancya  2-letriia za każdy u 
mnie kupiony zegarek. %!

^  Teodor Hiisstege w Bottropie.

“■H
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O b raz  : P r z y s ię g a  K o ś c iu s z k i .  Cena 20 fen. z\ 
przes. 30 fen.

O b r a z: B it w a  p o d  R a c ła w ic a m i. Cena 20 
fen. z przes. 30 fen.

P a m ią t k a  p o w s ta n ia  K o ś c iu s z k i ,  p :ękny obra­
zek p rzedstaw iający  Kościuszkę, Kilińskiego i Głowackiego. 
Cena 10 fen. z przes. 20 fen.

T a d e u sz  K o ś c iu s z k o , jego życie i czyny. Cena 
20 fen. z przesyłką 23 fen.

K o s z c iu s z k o  w  r o k u  1 7 0 4 . Cena 10 fen., 13 fen.
P o w s t a n ie  N a r o d o w e  T a d e u s z a  K o śc iu sz k i, 

zarazem  życiorys naczelnika. Cena 20 fen.
Sprzedaż tylką za gotówkę ; należytość najlepiej prze- 

słać razem z zamówieniem pod adr. .W ia ru s  Polski1, Bochum.

Tanie i c i e k a w e  książki Głos Synogarlicy 1 markę 
Przeraźliwe Echo 60 fen., ! 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzaeh 20 fen. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo-: 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Iłistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki', 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranlra 50* fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., j 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta ; 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz kOBzt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko

W ia r u s  P o l s k i ,  B o c h u m .

Wilh. Gerbsch,
(przedtem 5‘/2 r. przykrawacz u p. §ą lly  W einberg, Herne) 
W ilhelm str.  187. K o r b e c k ,  uaprzecitv  apteki.

poleca

w  ubrania podług miary
pod gwarancyą dobrego leżenia i jaknajlepszego wykonania, po 

cenach dotychczas niebywale nizkich.

W Herne
przyjmuje się zamówienia dla mnie u pana

L u d w i k a  J a n s e n ,  Bahnhofstr. 22.
Największy skład materyi niemieckich i angielskich.

©la z krótkim. wzrokiem
j e s t  i ia j le p s z a  k s ią ż k a  tło n a b o ż e ń s tw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,06' 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „ W ia ru s  J?o lsk i11 BSoeliuin,
ż naleytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

k a p ł a n a  
d o  r o b o t n i k a  c h r z o ś c i a ń s k i e g o ,

napisał ksiądz A. J. Cena 15 fenygów z przesyłką 18 fenygów poleca 
K sięgarn ia  „W iar .  P o lsk .11, Bochum, Maltheserstr. i7a.

Dobry katolik w protestanckich okolicach.
Przewodnik na obczyźnie. Cena 10 fenygów, z przesyłką 13 fenygów1

♦

Xs

Szanownym moim odbiorcom i wszystkim Rodakom za­
mieszkałym w Gelsenkirchen i okolicy donoszę uprzejmie, że 
na sezon w iosenny i Matowy zaopatrzyłem się

w  w i e l k i  w y b ó r
zagranicznych i tutejszych materyi.

Zaręczając dobrą i rzetelną usługę, nadmieniam, że krój 
podług najnowszego systemu amerykańskiego. Ceny .przy­
stępne. Z szacunkiem

Jh*. W o j c z y ń s k i .
G e ls e n k ir c h e n , K a m p s tr . 2 0 .

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim".
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „'Wiarusa Polskiego w Bochum.


